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Polka władająca językiem francuskim, nle- 
miecaim, rusułm i tzeskim poszukuje jakiego 
takiego zajęcia, Zna się na szyciu kościelnem i 
gospodarstwie domowem, Oferty prosze przesyłać 
listawnie Bracka 6 u p. Holikai 


Zwraca glą uwagę na ogłoszenie amery- 
kańskiega obnwin „Boston U, S. A," Filipa 
Ellego, Kraków, Rynek 14. 


Z sali sądowej. 


"Tarnów, 18 października. 
Qszczerstwo Szajdeka, czy przekupstwa 
starosty Jagoszawskiego. 

Przed tntejszym trybunałem, pod przewo- 
dnictwem radcy Windakiewiceza, odbyla 
się rozprawa karna przeciw Szajdakowi, 
b. sekretarzowi gminy o oszczeratwo, popeł- 
nione przez to, że ostatni zarzuca staroście 
Józefowi Kazimierzowi Jagoszewskiemu 
przekupstwo i inne nadnżycia właday=— 

Oskarża zastępea prokuratoryi, Rychlik, 
broni adwokat dr Pelzling ze Rzeszowa. 

Po przeczytanin aktu oskarżenia następuje 
przesluchania ohwinionego. 

Przew: Qzy pan pocznwa się do winy? 

Oak: Nie! utrzymuję w mocy wszystkie 
zarzuty i przeprowadzę dowód prawdy! Z po- 
Bady sekretarza gminnego przez starostę z0- 
stałem usunięty, gdyż nie chciałem przed są- 
dem gprzysięgać na korzyść p. burmistrza 
Lówa, któremu to zarzucam, że dawał pre- 
zenta Jagoszewakiemn, aby go dla awoich 
zamiarów nzyskać. Pisałem do ministerstwa 
o nadnżyciach wojskowych p. starosty Jago- 
szewakiego i burmistrza Lówa, Jako dowód 
nadużyć, podaję następujący przyklad: Na 56 
żydów atawiło się do asenterankn 3, na 26 
katolików 10. W tym samym roku podało 
się 26 żydów o kartę poborczą do Krakowa, 
chociaż do Ropczyc należeli, gdyż w Krako- 
wie była zapewne lepsza komisya, Z tych 26 
żydów wszyscy zostali uwolnieni od służby. 
Wielu żydów nie stawiła sig przez 3 lata do 
amenterunkn, a chociaż w Ropczycach mie- 
szkali i burmistrz ich cadzień widział, nigdy 
ieh, jako dezerterów wojskowych, nie ścią- 
gnął do odpowiedzial ności. 
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Przew: A skądże p. wie, iż ta się dzin» 
ło z wiedzą starosty? 

Osk.: Kiedy mają być asenterunki, wielu 
żydków bierze pieniądza od tych, którzy 
choą być uwolnieni. Oskarżony uważa ataro 
stę Jagoszewakiego za dostępnego dn takich 
interesów. O tych pieniądzach, pobieranych 
przez starostę Jagoszewakiego od żydów, pi- 
szą już od 10:cin lat publicznie w gazetach, 
a starosta nigdy nie negowal. 


Prenamerata ca 


Przew. Powiedz pan ham ooś o tych 
prezentach, 
Oak.: Przed kilku laty, Riedy pan Löw 


przyjechał z Karlabadu, przyszła pod jego 
adresem paczka, którą przy mnic otworzył. 


z monogramem J. J. (monogram p. atarasty) 
i powiedział mi, iż tem śliczny prezent panu 
ataroście przywiózł. Innym razem, jadąc z p. 
Liwym, zanważyłem ogromnego rogacza, któ- 
rego, jak sig sam przyznał, wiózł p. starp- 
ście w prezencie, gdyż p. starosta lnbi dzi- 
czyznę, a jamu starosta jest potrzebny. Czę- 
sto teź widzial, jak Löw piwo. gtaroście do- 
woził. 

Przew.: Czy jednak prezenta ohowiązują 
do czega? 

Oak.: Za prezenta te atarosta Lówemu 
bił, co tenże chciał. 

Prokurator: Pan tn wymienił, iż Izak 
Lesser miał także jakień styczności ze staro- 
tą. Czy on chodził do niego? 

Oak.: Tego nie wiem, ale wiem, ża on 
brał pieniądze od żydów, chcących mieć pro- 
tekcyg u starosty, a więc musiał być tej 
protekcyi pewny. 


Zeznania świadków. 

Natan Lów, burmistrz ze Sędzi- 
Bzowa, 

Obrońca wnosi, aby ówiadka nie zaprzy- 
sięgać, podając za przyczynę, iż rozprawa o 
oszczeraiwo wynikła z oskarżenia prokur: 
tory, które jest jednostronnem, trybunał zań 
oceni, czy w danym wypadku zachodzi a 
szczeratwo Szajdeka, czy też nadużycie wła- 
dzy urzędowej Jagoszewakiego i Lówa. 

"Trybunał po naradzie przychylił się do 
wniosku obrońcy, by nie zaprzysięgać ówiad- 
ka Lówa. 

Świadek Natan Lów, 

Przew.: Czy p. dawał jakie podaronki 
p. Jagoszewskiermo? 

Lów: Nie dawałem. 

Przew.: A co jest z tym serwisem? 

Löw: Kiedym jechał do Karlsbadu, prosił 
mię p. starosta, dając mi talerz, abym tam 
dał taki sam serwie zrobić. Serwia taki ob- 


stałowałem w sklepie i zapłaciłem 38 reń- 


| kich. 
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Z paczki tej wyjąś śliczny merwia w desenie | 


| Prawa skrzydło 


w Krakowie 


Mapka'powytasa przedstawia pozyeya obu armii 
nieprzyjncielskich ba mandturskim tarenie wojny 
między Liaojanem a Mnkdenem, w ubiegłym ty- 
godnia. Lewe skrzydła pa (armia gen, Oka) 
wysuneła aig, w kierunku północno-zachodnim i 
apiera się a. st Hun pad Czantaniem. Centrom 

£ odnogi kolajowej od stacyi Jantał do jan- 
ala. zajmuje armia g. Nadzu. 
Koroki) walezy mad rzeką 
jtaiho i (wraz a armią gan. Nodzu) nad rreką 
“Centrum rotyjskie znajdnja się obecnie je- 
h o lewym brzegu rzeki Bxsk i stacza walki 
x Waży kai. Ta walki mają na celu ochra- 
ja odwrału reszty armii. 


"M 

Przew: W którym sklepie pan ten ser- 
wia kupił? 

Lów: Nie mah jie pamiętam, ałowo da- 
ję, nie wiem. as 

Wotant Zaklika: Z czego składał się 
ten serwia? 

Lów: Z kilka talerzy. 

Zaklika: Proszę dokladnie podać. 

Löw: Słowo dają, ża nie wiem dokładnie, 
zdaje mi wią, że z 12 wielkich talerzy, 12 
małych, z wazy, kilku półmisków i 6 flita- 
nek do herbaty. 

Zaklika: Aleś to niemożebne, aby tak 
wielki serwis na obatalunek tylko 28 reb- 
skich kosztowal. 

Löw daje słowo honoru, że nic więcej 

Przew. Ale dlaczego p. ten sarwia s 
Karlsbadn pod adrenem starosty nie wysłał? 

Löw: Miałem brudną hielinę i z tą ra- 
sem sótwić zapakowalem. 

Oak.: (który hyl przy otwarciu paczki) 
twierdki, ik nie było tam żadnej bielizny. 

Przew.: A kiedy panu pan starosta sa- 
płacił? 

Löw: Nie przypominam sobie; zdaje się 
po miesiącn. 

Przew. A co pan powie © rogaczn? 


Löw: Kiedym jechał do Tarnowa, pole- 


Jtalosze 


rosyjskie i amerykań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 3, Jlotel Saski. - 


cil mi p. starosta, abym mu kopil rogacza, 
gdyż mą tmieuiny. Rogacza kupiłem, dałem 


T str, ktire miu starosta wrócił. 
ra kiedy ze starostą o 
„zak rozmawiał? 
p ani o żadnych 
Nano. śłazosłą nie mówiłem. 
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Obrońca; lzy p. wietajai, że (w dzien- 
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inetaneyi, że dnia 20 stycznia b, r. szybując 
na stacyi w Krakowie pod mostem warszaw- 
skim, najechał na drugi pociąg, który równo- 
cześnie z dworca wyjeżdżając przecinał mu 
wyjazd i spowodował uszkodzenie i wykole- 
jenie kilku wozów. 
niedbań przy tem przesuwaniu. 


czenie p. Adolfa Sallera, nadinżzniera krakow- 
skiej dyrekcyi kolejowej. 


jącym referacie przewodniczącego nadradcy 
Gułkowskiego i wyczerpującem zbadaniu i po- 
głębieniu sprawy przez wotanta radcę Bło- 
napowicza, zabrał głos dr Lewicki wskazując 
na oczywiste sprzeczności z aktami, które p. 
rzeczoznawca wplótł dowolnie w awoje orze- 
czenie, aby skonstruować winę maszynisty. 


dziego zmienił i uwolnił Sekerę od winy i 
kary. 


Ló-|w Podgórzu, stanęli w dniu 15 bm. Antoni 
Kowalaki mszynista kolei państwowych i Bo- 
lesław Urbański palacz, obwinieni o to, że 
dnia 8 lipca br. w Podgórzu Płaszowie, prze- 
suwając maszynę do ogrzewalni, najechali na 
wyjeżdżający z sąsiedniego toru pociąg cię- 
Żarowy i spowodowali wykolejenie tej ma- 
szyny i uszkodzenia kilku wozów. 


Wł. Lewieki, jako znawca w sprawach kole- 
jowych powałany był p. Saller. 


celem przesłuchania świadków, bądź celem 
stwierdzenia okoliczności faktycznych. 


sądu wszystkich rodków dowodowych, 
dr Lewicki w dłuższym wywodzie zestawił 
wyniki rozprawy. 


jak wszystkie prawie sprawy kalejowe, od- 
słoniła zwykłe i powszednie na kolejach i 
stacyach kolei państwowych w Galicyi, przy- 
czyny wypadków i nieszczęść: krak ludzi i 
nieścisłe przestrzegania instrukcyi przez fon- 
Kkcyonaryuszy stacyjnych. zło tu znowu o 
przedownika, czyli tzw. 
wedle inatrukcyi miał odprowadzać maszynę 
Kawslakiego, a którego weale 


|bialości, doprowadzając wielką tę urnę 


Tajemnice lekarza kobiecega. 


om, czem | dobyl z szafki swe narzędzia 
js 


DALA sbe z 


12 ja doktora. 


Starczewski winnym za- 


Podstawą wyroku I inetancyi było orze- 


Przy rozprawie apelacyjnej, po wyczerpu- 


Po dłuższej naradzie trybunał wyrok sę 


Przed sędzią karnym drem Liehermanem 


Obron obydwu obwinionych prowadził dr 
Rozprawa była kilkakrotnie odraczaną bądź 


Po wyczerpującem zużytkowaniu ze strony 
obr. 


Ta sprawa sądowa — mówił obrońca — 


„begleitera”, który 


le hyło, ho 


normalnie na etacyi w Płuszowie obywało się 
tez tej służby i jeździło się bez wypadkn. 
Zdarzył się jednak wypadek — wszystkiemu 
winien maszyniatu; sądy, oskarżenia, dyscy- 
plinarki, byleby „stacyjnych* ocalić od odpa 
wiedzialności. 

Sędzia wydał wyrok, uwalniający obu ob- 
winionych od winy i kary. i 
Oszust „redaktor“. Przed sądem przysię- 
głych pod przewodn, r. Błonarowicza stangl 
dzisiaj Feliks Dörfler, liczący lat 44, 
b. redaktor „Gazety żandarneryi*, oskarżony 
o oszustwo. Oskarżenie wnosił zast. prok. dr 
Ohwalibogowski, a bronił adwok, dr Guńkie- 
wicz. 

Dorfler, pensyonowany adjunkt podatkowy, 
karany za obrazę czci i zbradnię gwałtu 
pnbl., straciwszy posadę adjunkta podatkowe- 
ga w Kosowie, domtał odprawę w kwocie 
1.200 złr., za którą założył pismo „Podhala- 
nin“, Przy redagowaniu tego piama dopnócił 
sią oskarżony zbrodni wymnszenia, za którą 
skazany został na 1 miesiąc aresztu, Dorfier 
jest jednym z tych „redaktorów“, jakich nie» 
stety wielu uwija się po Galieyi, a którzy 
właściwie trudnią się tylko wyłudzaniem pie- 
niędzy w najrozmaitszy sposób od łatwowier- 
nych ludzi, 

W styczniu b. r. przyjął obwiniony z li- 
cznie zgłaszających się mężczyzn i kobiet na 
skutek ogłoszeń w tntejszych dziennikach, 
trzy kobiety, a mianowicie pp.: Eugenig Med- 
vecky, Bronisławę Jordens i Stanisławę Da- 
masiewicz, za kaucyami po 600 koron, B to 
do czynności biurowych i kasowych, wyzna- 
czywszy im pensyę po 60 kor. miesięcznie, 
Przy przyjęciu oświadczył obwiniony przyję- 
tym przez siebie manipulantkom, że kanoye 
ich włożył do fnndnszu, przeznaczonego na 
budowę demu dla sierot po członkach żan- 
Aarmeryi i przyrzekł im wypłacać od tych 
kancyj po 6 pracent od sta. W rzeczywisto- 
kci jednak fundnaz taki nia istniał. Na pierw- 
szego lutego b. r. wypłacił obwiniony ofia- 
ram swojego oszustwa honorarynm za kilka 
dni, przez które n niego pracowały, a przez 
to mtwierdził ich w przekonaniu, że ma pie- 
niądza i będzie im nadal rzetelnie płacił 
Fensyę. 


Tymczasem 1 marca br. oświadczył ob 


opalną. 

[Podczas tego zdjął doktor surdut, zaka- 
mnękawy koszuli powyżej łokci i przy- 
IE okoła całego siebie dlugi kauczn- 
eg fartuch. 

Skradał się następnie do szafy ściennej 
wyciąwnął słamiąd trupa zupełnie już 
Nie bez dużega wysiłku 


PPRS Prożciągnął na stole operacyj- 


drwiąc sobie z tego niczem nieuspra- 

iedliwionega frzestrachu, wyrzekł : 

— tltpcy! Nik mogąż m zostawić jednej 

wili spokoju! A zapowiedzfałetń fm, zby 

i mię przeszkadzano pod  tadńym po 
assista AY 

| iiy "gdkłda "dłtrdnki, Kańtiziej prze- 


razem. 


ili harat wy 


tym 
je bł yonki eliktrjizie umieją" być Cza” 
me! 'Natarczy ość: ich 


miana zajść niespodzianie: zamknął prze- 
cież na klucz drzwi od gabinetu. 

Odłożył jednak nóż. przemierzył kilka 
schodków, z laboratoryum wiodących i zbli- 
żył się do telefonu 

— Allo! — zawołał głosem rozdrażnio- 
nym. 

Odbełkolana mu z pewnem wahaniem, 
wywolanem uczuciem obawy: 

— To ja, panie doktorze. 

Morgan nie pozwolił nikomu nic sobie 
powiedzieć, tyłko krzyczał 

— Czy raz na zawsze nie rozkazałem, 

aby mi nie przeszkadzano ? 
j Bardzo żałuję, ale to 
jest jakiś mężczyzna, który nastaje, aby 
z panem widzieć, nie chce ina ode 
i mówi, że jeśli go nie zaprowadzę do pana 
do gabinetu, ta sam tam pójdzie. 

Oczy doktora skierowały się machinal- 
nie ku drzwiom. Zadziwił się, lęk go prze- 
jął na chwilę... potem domyślał się, że ta 
jakiś pacyent. 

— Kto to jest — zawołał — niech wy 
mieni swoje nazwisko! 

Chwila ciszy... jakieś stłumione echo po- 
mięszanych głosów. 

Potem nastąpiła odpowiedź. 

— Detektyw Garden. 


Ciąg dalszy nastąpi, 


pracującym u siebie pannom, 2e poprzednie- 
go dnia skradziono mu książeczki Kasy 0- 
szezędności i znaczną gotówkę, wohec czego 
nie jest w stanie wypłacić im peneyi. Ła- 
twowierne kobiety dały wiarę tym opowie- 
ściom i opuńciwazy służbę zażądały zwrotu 
awoich kaucyi. Gdy zaś Dorfer pieniędzy 
im nie zwrócił, zrobiły doniesienie do poli- 
cyi, która po dochodzeniu obw. aresztowała. 
Przeprowadzone bowiem dochodzenia wyka- 
zało, że obw. pobrane kaucye zatrzymywał 
dla siebie. 

Przesłuchanie obw. było bardzo zajmujące, 
Wykazało ono dowodnie, że ubw., korzysta- 
jąc z łatwowierności wyżej wymienionych 
pań, dopuścił się oszustwa przeż wyłudzenie 
od nich 1800 kor. Kilka charakterystycznych 
odpowiedzi tego „redaktora“ przytaczamy 
poniżej : 

Przew.: Dlaczego założyłeś pan w No- 
wym Targu pismo „Podhalanin* ? 

Osk.: Uważałem za konieczne nie tylko 
dzienniki polityczne, ale także „organa po- 
wiatowe“ (wesołość). 

Przew: Byłeś pan karany 7 dniowym 
aresztem za fałszywe podstawienie redaktora 

Osk. Przyznaję to, lecz nie podaję oko- 
Jiczności, w jakich to podstawienie nodpo- 
wiedzialnego redaktora“ nastąpiło, 

Przew. wobec tego wyjaśnia, że obw. 
zwyklego robotnika, unalfabetę, 
który za 5 złr. miesięcznie zgodził się na 
propozycyę obw., podpisywał jako „odpawie- 
dzialnego redaktora: w awojem piśmie. 

Osk.: Tak dzieje się w bardzo wielu 
dziennikach. 

Przew.: Dlatego i pan za 5 złr, miesię- 
cznie miałeś „redaktora od kuzy“, No, ale 
za tę sztuczkę odsiedział pan 7 dni aresztu, 

W dalszym ciągu opowiada obwiniony ko- 


leja niefortunnego wydawnictwa „Gazety 
żandarmaryi*. 
Z kolei przystąpicno do _ przesłuchania 


świadków. Wyrok zapadnie wieczorem. 


LISTY ZE SWIATA. 


Trup w warku. Ujęcia morderców. 
Wiedeń 18 października. 
Doniosłem już poprzednio o ohydnem 


W GAOLANIE. 


Według Niemirowicza-Danczenki. 
Dokończenie. 

Żołnierze rozciągnęli się w długą linię 
i idą gęsiego. O zachowaniu porządku nikt 
nie ma siły nawet myśleć, byłoby to zre- 
szlą już prostem znęcaniem się nad żoł- 
nierzem. Zresztą wszak są już oni w obrę- 
bie swoich pozycyi, swoich wojsk, oba- 
wiać więc się nie ma czego. 

Niektórzy przedzierają się przez gaolan, 
ażeby zażyć troszkę cienia, ale splątane 
łodygi tamują pochód. Znalazła się i dru- 
ga przeszkoda. Na środku drogi leży zde- 
chły, czy zabity koń ze wzdętymi bokami. 
Chmura wron sfronęła z niego, krążąc z 
głośnem krakaniem nizko nad ziemią w 
obawie, aby im nie odjęto smakowitej 
potrawy. Żołnierze okrążyli zwierzę, zaty- 
kając nosy. I bez tego dodatku nie ma 
czem oddechać, a tu woń roztacza się 
wprost zabójcza nie może się nigdzie 
rozejść. Gęstnieje wprost pomiędzy ścia- 
nami gaolanu i zdaje się, że jest w stanie 
zatruć każdy, najodporniejszy nawet, orga- 
nizm. 

W jednem miejscu droga wznosi ngię 
nieco i bierze taki kierunek, że idzie. się 
prosto pod słońce, bez możąości ukrycia 
się choć troszkę w cieniu gaolanu. Rota 
rozciąga się jeszcze bardziej. Idą po dwóch 
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morderstwie, dokonanem onegdaj w Wie- 
dniu przez małżeństwo Klein, którego o- 
fiarą padł obywalel tutejszy Sikora. Trupa 
jego znaleziono w mieszkaniu Kleinów z 
adciętemi nogami w worku. 

Dzisiaj donoszę szezegóły o schwytaniu 
morderców w Paryżu, którzy na ul. Saint 
Denis wynajęli sobie na szóstem piętrze 
mieszkanie i tam myśleli żyć w ukryciu. 

Ponieważ według doniesienia polieyi wie- 
deńskiej, mordercy prawdopodobnie mieli 
cyankali i rewolwery przy sobie, ażeby 
sobie w stanowczej chwili tj. wrazie zła- 
pania ich, mogli życie odebrać — opowia- 
dał szef policyi w Paryżu, Hamard, jedne- 
mu z dziennikarzy —  poleciłem przede- 
wszystkiem, po odkryciu mieszkania Klei- 
nów, ostrożność. Wdzierając się po wą- 
skich, ciemnych schodach na szóste pietro, 
drżalem z obawy, czy nie usłyszę wystrza- 
lu z pistoletu albo jęków kanających. Na 
reszcie doszliśmy do drzwi. W pokoju by- 
ło cicho. Zwpukałem. Usłyszałem zgrzyt 
klucza we drzwiach i po chwih znalazłem 
się w mieszkaniu. Pani była w rannej to 
alecie, on siedział na łóżku, ale, ujrzawszy 
nas, powsłał szybko, 

— Przychodzimy z biura cudzoziemców 
— zacząłem pa francusku. — Nazwisko 
państwa jakie? 

Inspektor Leoni przetłómaczył moje py- 
tanie na niemieckie. Na to mężczyzna od- 
rzekł pewnym głosem: Jeslem Rosyani- 
nem, poddanym niemieckim, a nazywam 
się Hugo Kuhn. 

— Inicyały na pańskiej bieliźnie zdają 
się co innego wskazywać. Pan nie nazy- 
wa się Hugo Kuhn. ale Henryk Klein! 
Wyście zamordowali Sikorę ! 

Na te sława kobieta rzuciła się i jak 
szalona, odpychając męża zaczęła mówi 

— Tak jest! Taz! My jesteśmy Kleino- 
wiel Ale to wszystko, eo te mizerne ga- 
zety piszą, to wszystko kłamstwo! Wszy- 
stko! On jest całkiem niewinny! Jeżeli 
kogo mają powiesić, to niech powieszą 
mnie, tylko mnie! 

Włosy jej się rozplątały. Wyglądała jak 
szalona. Wezwałem ją, by się uspokoiła. 
„Jeżeli mi pani ma co powiedzieć, to pro- 


a nawet w pojedynkę. Dwaj oficerowie z 
zapasu kroczą na przodzie, nie usiłując 
nawet sprawić szyku pochodnego. 

Koniec zamyka stary, doświadczony cho- 
rąży, który pilnuje, ażeby który z żolnie- 
rzy nie adpadł od szeregu, nie zhłądził 
gdzie w paolanie i nie przepadł. Zdarzały 
się takie wypadki dość często. 

A żar staje się coraz dokuczliwszy, grozi 
wprost niebezpieczeństwem porażenia sło- 
necznego. Kto posiada chustki od nosa, 
osłania niemi tył głowy. Ale nie wszyscy 
je mają, więc groza charoby wisi nad 
nimi. Idą już w railczeniu, bez słowa. 
Ten i ów rzuci jeszcze od czasu do czasu 
jakieś pytanie, ale towarzysz mu i tak nie 
odpowie, więc płyną w tem morzu słońca 
i gaolanu coraz ciężej, coraz powalniej,.. 
Nagle... 

ołnierzy coś jakby odrzuciło... 

„„Salwa karabinowa,.. 

— Co? Jak? Skąd? 

Rozległy się jęki... 

— Bracia, pomóżcie... 

Oto żołnierz okręcił się na miejscu, padł 
na kolana i zdaje się, jakby czegoś szukał 
na piasku. Z piersi kapie mu krew, go- 
rąca krew, czerwona... Chłonie ją spra- 
gniona ziemia i zdaje się wołać: jeszcze, 
jeszcze... Dragi żolnierz padł na wznak i 
jakby ręką osłaniał głowę przed palącemi 
promieniami słońca. Ci, którzy otrzymali 
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szę*, rzekłem do niej. Nato jednym tchem 
jakby recytowała wyuczoną na pamięć le- 
kcyę, odparła: 

Miałam w mein mieszkaniu dwóch sub- 
lokatorów, których nazwisk wymienić nie 
mogę. Oni zamordowali Sikorę. Ja adkry- 
lam jego Irupa we czwartek, 4 paździer- 
nika. Mój mąż go nawet nie widział| Po: 
wiedziałam do męża: Będziemy mieli 
dzlwa, nie będą nam wierzyć, że jesteśmy 
niewinni, uciekajmy ! 

Najpierw sprowudzana na doł Kleina i 
gdwieziono go natychmiast na policyę. — 
Tymczasem obok dorożki, przeznaczonej 
dla Franciszki Klein, zebrał się tłum lu- 
dzi, gdyż wieść o ujęciu wiedeńskich mor- 
derców rozeszła się pa mieście lotem bły- 
skawicy. Wsiadając do dorożki, Kleinowa 
rzekła do inspektora Leoni: Czyż ja .rze- 
czywiście wyglądam na morderczynię ? Ja- 
dąć zas, mowiła da towarzyszy: „Mój bie- 
dny mąż! Jakże on musi cierpieć! Dobry 
głuptasek. On a niczem nie wie, niczega 
mie widział. Szedł za mną jak ślepy, jak 
dziecko! Ja tylko trupa widziałam, tylko 
ja!“ Potem podniosła firanki powozu i 
przeslała ręką calusa domowi, w ktorem 
mieszkali, mówiąc: Zegnajże nam więc, 
żegnaj cichy domku! W końcu spytała się 
jeszcze, czy odebrunycli jej pięćset franków 
hędzie mogła użyć na sprawienie sobie 
lepszego pożywienia w więzieniu. Potem 
zamiłkła. 

Na policyi Klein wydawał się raczej a- 
pałycznym, niż zgnębianym, złamanym. 
Kleinowa zachowała nadał swój cynizm. 

Na pytania inspeklora Leoni odpowie- 
dział Klein: Wierzcie mi, lub nie wierz- 
cie! Zona powiedziała mi: „Jedziemy !* 
i pojechaliśmy | 

Wieczorem Kleinowa prosiła o pozwa- 
lenie z*baczenia się z mężem. Sprowadza- 
no ich do rozmowhicy, gdzie się znajdo- 
wał i inspektor Leoni. Kleinowa rzekła da 
męża: 

„Kocham cię! Kocham cię niewypowie- 
dzianie! Przyrzeknij mi tylka jedno, że 
się nie rozstaniesz ze mną.!* 

Na to odparł jej Klein, który przedtem 
otrzymał 20 franków na lepsze życie. Ależ 


lekkie rany lub kontuzye (takie rany, przy 
brak pomocy i spiekocie, prowadzą tak 
dobrze do grobu, jak ciężkie) --iszybko 
uchodzą. Reszta stoi bezwładnie, nie 'wie- 
dząc, jak sobie radzić wobec *mlewidzia|- 
nego wroga. ZONE 

I nagle zabrzmiała nawa satwa wyśtrza- 
łów, suche. hadyle gawłanu zachndłotały 
pod uderzeniem kul i kilka ciał lułzkich 
znów osnnęło się na ziemię. 

Go począć ? 

— Hej, bracia, na bagnety! — gtzmi 
komenda. 

— Na bagnety? Jakto na bagnety? A 
w którą uderzyć stronę, ażeby dosięgnąć 
wroga? 

Stary chorąży opamiętał się pierwszy. 
Obejrzał przenikliwie gaolaa i nadstawił 
uszów, 

— Na lewo! marsz | 

Żołnierze rzucili się we wskazanym kie- 
runku. Ranni pozostali na drodze 1 wiją 
się z bólu. Ci, którzy mogli, umknęji, ci 
zaś na czworakach, powoli, jęcząc przy 
każdem poruszeniu, pelzają naprzód. 

Cierniowa jest to droga, zaiste. Co kil- 
ka kroków, ba, co krok nieledwie, zatrzy- 
mują się i w spieczone gorączką wargl 
chwytają powietrze. Na' każdym takim 
przystanku ktoś zostaje, zmożony bólem, 
lub zwyciężony przez śmierć. Z ust sączy 
się krew, bulgocze różowa piana. 
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dziecka | Czyś zwaryowała? Główna rzecz 
że będziemy mieli lepszy wikt!“ Wtedy 
rzuciła się Kleinowa w ramiona męża i 
całowała go namiętnie. Po chwili odpro- 
wadzono ich da osobnych cel. 

W więzieniu Kleinowa zachowuje się z 
wielką swohadą, nie okazując żadnej skru- 
chy. Wdrożono kroki celem wydania mor- 
derców Austryi. 


Z KRAJU. 


Kupno dóbr. Z Więckowie piszą nam: Dr 
Stefan Skrzyński, wiceprezes Rady pow, kra- 
kowskiej, nabył od p. Karoliny z hr, Poto- 
ckieh Działewakiej dobra Więckowice między 
Zabierzowem a Krzeszowicami. 

Samowola naczelnika komory celnej. 
Z Turnobrzega pi Niedawno straż grani- 
nzna przyprowadziła na komorę celną w Chwa- 
łowicach młodego żyda, dezertera z Królestwa. 
P. Podhorodecki, poboroa komory celnej, po- 
lecił strażnikom przeprawić zbiega za Wisłę 
i wysadzić ga na lewym jej brzegu, to jest 
oddać go w ręcz Rosyan. Ala na arczęście 
w porą dowiedział mię o tem respicyent straży 
skarbowej w Qhwałowicach. Stanąwazy na 
brzegu rzeki, począł on wołać i dawać znaki 
rękami strażnikom, którzy już przewozili żyda, 
aby zawrócili napowrót, co też sią stało. Tak 
wyrok śmierci, wydany ma żyda przez pana 
Podhorodeckiego, nie został spełniony. Ale 
władze powinny tego pana ponczyć, iż jest 
on tylko pohorcą na komorze celnej, a nie 
agentem rządn rosyjakiego. Wkrótca po tym 
wypadku poborca wysłał do właściciel Chwa- 
łowic, p. Kanarka, posl.ńca, z prośbą, aby 
pozwolił mu polować na jego gruntach, lecz 
otrzymał ciętą odpowiedź: „Poniaważ p. Pod- 
Rorodecki polnja na dezerterów rosyjskich, 
więc ma dosyć rozrywki, może się obejść bar 
polowania na kaczki | kuropstwy*. 

Kołomyja (Wieczór Kościnazkowski). Pa- 
mięć wodza w sukmanie uczciliśmy w ubiegłą 
niedzielę uroczystym wieczorem, urządzonym 
staraniem „Sokoła“. Wieczór zagaił ciepłą 
przemową prezes „Sokola“, dr Haczawski. 


Nastąpiły ndatne produkcya muzyczne i wo- 
kalne. Prof. p. Missona deklamowal z zepa- 
łem i uczuciem Konopnickiej: „Cykl o Ko- 
ściuszce", W pannie Maryi Bąkowskiej, pia- 
niatea z Krakowa, mieliśmy sposobność po 
znać doskonałą wykonawczynię ntworów Cho- 
pina. Po wieczorku odbyło się dla członków 
„Sakoła" zebranie towarzyskie. 

Nowy Targ 18 paźdz (Herszt ajentów 
emigracyjnych przed sądem), Już od dawna 
jatnieje w Nowym Targu szajka ajantów e 
migraoyjnych, na czele której dotąd stal herazt 
60 letni Józef Starczowski, obecnie zaś stoi 
20 kilkoletni Albin Szczerbowski. Dziś od- 
powiadał B.ozerbowaki wraz z ajentami Ja- 
nem Ozubernatem i Michałem Batkiewiczem 
przed tnt. trybunsłam orzek. karnym pod 
przew. radcy p. Sitawakiego, oskarżony o 
przyjmowanie znacznych kwot od wychodź 
otw i wysylanie ich za Ocean. Oskarżenie 
popierał prok. dr Ajdukiewicz, oskarżonych 
bronil adw. dr Ohodacki. 

Żundarmerya przytrzymała za Nowym Tar 
giem całe towarzystwo wychodżeów, emigru- 
jące do Ameryki, prowadzone przez oskar- 
łonych. Wogóle wychodźtwo do Ameryki z 
powiatu nowotarskiego było dość liczne, a 
uskuteczniało mię za pośrednictwem zawiąza- 
nego w Nowym Targn tajnego tow. emigra 
cyjnego, stojącego na usługach zagranicznych 
firm przewozowych. Trybunał skazał Szezer- 
bowakiego na 10 dni, zań resztę oskarżo- 
nych po 3 dni aresztu, Szczerbowski za- 
strzegł sobie 3 dni do namysłu, inni wyrok 
przyjęli i zaraz rozpoczęli karę. 

Nawy Sącz 18 paźdz. (Kanalizacya i 
wodociągi.) Dzięki staraniom nowego bur- 
mistrza dra Rarbackiego będziemy mieli w 
Bączu wkrótce kanalizncyę i wodociągi. Na 
paaiedzenin rady miejckiej uchwalono dla in- 
żyniera wodociągowego nadzwyczajny doda- 
tek w kwocie 300 kor. miesięcznie. Wobec 
panujących tu często chorób zakażnych, ka 
nalizanya i wodociągi mą niezbędne i dlate- 
go należy się za ich zaprowadzenie podzię 
ka burmistrzowi. 
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A tymczasem w gaolanie wre cale pie- 
kło... Od czasu do ezasu rozbrzmiewa kró- 
tkie „hurra", milknie, jakby spłoszone, ba 
nieprzyjaciela nigdzie nie widać. Za to 
strzaly grzechoczą, jak gdyby każda łady- 
ga gaolaau zamieniła się nagle w lufę 
karabinu. Żołnierze padają gęsto trupem, 
lecz porostali wpadli w szał. Niepomni 
niebezpieczeństwa, prą naprzód, byle tylka 
dosięgnąć nieprzyjaciela końcem bagnetu. 

Ale nieprzyjaciela nie widać. Stychać 
tylko złowrogi trzask łamanych przez kule 
lodyg gaolanu. 

ihorąży zmienił plan. 

— Kłaść się! — zakomenderowal. 

Przypadli wszyscy do ziemi, 

Wyloty luf wysunęli przed siebie, jak 
Żądła jadowite — czekają... 

— Cel! pal! 

Hutnęły strzały w kierunku wskaza- 
nym. W gaolanie rozległ się jakiś głuchy 
szmer. 

To kule, jak psy gończe, dopadły wro- 
ga. Za pierwszą salwą poszła druga, trze- 
cia, wreszcie każdy strzelał na własną 
rękę. 

Tak przeszła godzina jedna i druga. 
Strzelano da siebie na niewidzianego, ca 
jest specyalnym wytworem wojny wspól- 
czesnej. — Żołnierzom wreszcie poczęła 
się wyczerpywać amunicya. Ładownice | 
schudły i przeświecały dnami. Ale i po 
stronie japońskiej padały rzadziej strzały. 


Spostrzegł to chorąży. 

— Wyprztykali się z nabojów tak, jak 
i my. No, lrzeha się cofnąć, ale nie pod- 
nosząc się z ziemi, na brzuchach. 

Gaolan zakołysał się na wszystkie stro- 
ny. Kiście poczęły się chwiać i opisywać 
półkola, przekazując ruch i szelest sąsie- 
dnim łodygom. 

Pa stronie japońskiej panowała wzglę- 
dna cisza, Od czasu do czasu tylka huk 
strzału przeszywał powietrze, zdając się 
mówić: „jesteśmy i czuwamy*. 

— A ranni! Hej, zabierać rannych ! 

Była ich wielu... 

Rota wyszła w pełnym komplecie bojo- 
wym, a teraz została zaledwie połowa ; 
resztę pochłonął ten zdradziecki gaolan. 

ołnierze idą za jękiera i zbierają to- 
warzyszów. Czasami zdarzy się, że leży 
on twarzą do góry, 7 szeroko rozwartemi 
oczyma, jakby się dziwił czarom przy- 
rady... 

Tracą go, wezmą za rękę, sprawdzą, że 
to już trup stygnący i idą dalej, bo na 
zabieranie zmarłych brak rąk i czasu. Dla 
takich morze gaolanu, to jedna wspólna 
mogiła. Kołyszą się nad niemi łodygi, sze- 
leszczą kiście i listowie, szepcąc im jakieś 
słowa dziwne i tajemnicze... Slońce bę- 
dzie długo paliła ich ciała, aż do czasu 
zbiorów. 

Straszne żniwa... 


Spolszczył Ig. K. 


Widocznie znajdowali się w tem samem 
położeniu. 


Go słychać 
w mieście? 20-0 M 


Daid we czwartek Ireny. —- Jutro w piątek 
Urszuli panny. — Pujutrze w sobotę Kordoli, 
Czwartek. 


Teatr. W miejskim „Pan Jowialski“, komedya 

w 4 aktach Al. hr. Fredry o godz, 7 wieczór 
Piątek. 

Teatr, Miejski zarknięty. 

Ze spraw skich. We wtorek po po 
łudniu odbyło się posiedzenie komisyi wodo: 
ciągowej pod przewodnictwem prezydenta dr 
Leo, na którem na watępie złożył r. Rotter 
sprawozdanie z rachanków budowy wodocią- 
ków. Następnie zatwierdzono regulamin dla 
robotników, zatrndnionych przy wodociągach, 
a wkońcu uchwalono przedłożyć Radzie miej- 
skiej wniosek o zakupno 808 sążni gruntu 
pod budowę studzien wodociągowych od gmi- 
ny Bielany, 

Resursa urzędnicza urządza w sobotę dn. 
22 bm. koncert z nader interesującym pro- 
gramem z współudziałem wybitnych sił arty- 
stycznych. Po koncercie tańce przy muzyce 
wojskawej 56 pp. Początek o godzinie: pół 
do 8 wieczorem. 

Sprawa Batkównaj. Od adwokata dra L. 
Caro otrzymujemy następujący list: 

„Szanowna Redakcyo ! 

Upraszam najuprzejmiej Szanowną Redak- 
cję o aprostowanie następujących faktów 
wczorajszego sprawozdania sądowego pod ty- 
tułem „Służąca morderczyni”, 

Nie jest prawdą, jakobym pierwszego dnia 
rozprawy twierdził, że p. adw. dr Lewicki 
widząc się wrzexomo przed rozprawą z p. 
Syruczkową starał się na nią wpłynąć, by 
na rozprawie zeznała pewne okoliczności na 
korzyść obwinionej. Natomiast prawdą jest, 
że na podatawie informacyi p. prof. Bogu- 
ekiego twierdziłem jedynie, że adw. dr Le- 
wicki, będąc u p. Syruczkowej celem poinfor- 
mowania się 6 obchodzeniu aię śp. Boguckiej 
ze sługami usłyszeć miał od niej odpowiedź, 
żeń. p. Bogucka obchodziła się ze sługami 
bardzo dobrze i że sługi bywały u niej za 
dwoma nawrotami. W tej mierze powołuję 
się na protokół rozprawy oraz wszystkich 
członków Trybunału i sędziów przysięgłych. 

Również nie jest prawdą, bym drugiego 
dnia rozprawy, prostując szczegół, dotyczący 
wrzekomej wizyty p. adw. dra Lewickiego u 
p. Syruczkowej wyraził się, że wolno adwo- 
katowi wedle awego zdamia zbierać informa- 
cye w jakikolwiek sposób, natomiast prawdą 
jest, że wyraziłem się, że w fukcie, iż pan 
adw. dr Lewicki miał być u uczciwej, ogól- 
nie szanowanej osoby celem zebrania infor- 
macyi o sprawie, nia widzę nic dla niego u- 
hliżającego Z wysokiem poważaniem 

dr Leopold Caro, 

Dodajemy ze swej atrony, że nadto stwier: 
dzone zostało, iż adwokat dr Lewieki wogóle 
nie-widziuł się z p. Syruczkową i nigdy z 
nią nie rozmawiał. 

W sprawie dorożkarzy. Zumieściliśmy wa 
wczorajszym numerze list jednego 2 naszych 
abonentów, zawierający skargę na naazych 
fiakrów. Jak się informujemy na policyi, abo- 
nent nasz nie miał w kilcu wypadkach ra- 
cyi. Mianowieie, karetek jest w Krakowie 
woale dużo, ale publiczuość krakowska uni- 
ka ich i woli jeździć otwartemi powozami; 
wynika to już z natury Krakowian, lubiących 
się „afiszować*. Co mię tyczy koni, która 
mają być nędzne, to stosunki w Krakowie 
nie są znów pod tym względem takie opła- 
kane. Jest wprawdzie pewia ilość koni nę- 
dznych, ale te mają wyznaczone stanowiska 
drugorzędne. Skarży się też nasz abonent, że 
dorażkarze lubią zaglądać do kieliszka i czę- 
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Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska I. 7. 


sta się upijają. Temu jnż trudno zaradzić, 
Jako ża wódka jest uprzywilejowaną trunko- 
wością nie tylko dorożkarzy. Zresztą policya 
wyklnczyła w ubiegłym miesiącu z powodu 
opilstwa kilkn dorożkarzy od jeżdżenia na 
przeciąg sześciu miesięcy i na rok, a więc i 
pod tym względem możemy się spodziewać 
zmiany na lepsze, 

„ Na cele „Przyluliska” złożono następu 
jące dary: K. O. M. z Krakowa 400 kor; 
p. Feliks Wiśniewski z festynu w Szezaw- 
nicy 85 kor. 82 bul; Zarząd zdrojowy w Kry- 
nicy z festynu 266 kor, 10 hal.; Marya Stel- 
maszyńska 30 kor.; Galicyjska Kasa Oszczę- 
dnońci prowizya przez Agen, p, WŁ, Niewia- 
rowskiego 97 kor. 24 bal; z puszki w Za 
kładzie dra Ohramca (Zakopane) 9:20 kor.; 
z puszki w Zakładzie br, Zamoyskiego. (Za- 
kopanej 1'80 kor,; z puszki w Zakładzie dra 
Stanisława Kwiatkowskiego (Maryenbad) 11 
kor, 40 hal; z puszki w Zakłudzie dra Ro- 
snera (Francensbad) 30:60 kor; z puszki 
w Zakładzie dra Kretowicza (Karlsbad) 10 kor.; 
z puszki w Zakładzie dra Kołaczkowskiego 
(Karlabad) 2770 kor.; z puszki w Zakładzie 
dra Śliwińskiego (Karlshad) 1-80 kor; z pu 
szki w Zakładzie dra Maleszewakiego (Karls- 
bad) 6:50 kor; WP. Tomasz Ł-szez za je- 
dnodniówką 10 kor; Dyrekoya Tow, dla 
handlu i przemysłu we Lwowie (Dom nefto- 
wy) 10 kor.; p. Zofia Ciechanowska, zamiaat 
wieńcu na trumnę śp. Emilii Sulomońskiej, 
20 kor; z puszki dra Wobr (Trenczyn) 
6:67 kor. ; Kasa Miejska w Tarnopolu 20 kor:; 
z puszki dra Filipkiewicza (Prenczyn) 3976 
kor.: WP. Marya Niewisrowska, zebiane 
w 'Truskawcu 50 kor; Powiatowa Kasa 
Oszczędności 800 kor; z wystawy ogrodni- 
czej JWP. baron Brunieki dwa stoły jarzyn, 
tudzież inni wystawey owoce. 

Wszystkim Szanownym ofiarodawcom skła- 
da Wydział najserdeczniejsze podziękowanie, 

Prośba. Miłosierdzin litościwych osób po 
lecamy gorąco nieszczęśliwą rodzinę zostsjącą 
w nędzy. 

Oszust „redaktor“. W uzupełnieniu spra- 
wozdania z sali sądowej, zsmieszczonega na 
drugiej stronicy dzisiejszego numeru w epra- 
wie Doerflers, podajemy jeszcze wyrok. Wer- 
dyktem ławy przysięgłych został Doerfer 
uwolniony od zbrodni osznstwa, Proku- 
rator zgłosił zażalenie nieważności: Trybunał 
na wniosek prokuratora zarządził dalsze za- 
trzymanie Doerilera w areszcie śledczym. 

Tragiczną śmiercią zmarł wczoraj nagle 
w Kłaju ks, Franciazek Krupnik, proboszcz 
z Zabierzowa, botaryusz dekanatu niepołom. 
Wyskoczył on tak nieszczęśliwie z pociągu, 
że wkrótce zmarł. 

Tani kupiec. Walenty Wrons, złodziej z 
Golkowice, sprzedawał przed kilku dniami na 
Kazimierzu skarpetki po 4 do 6 centów za 
parę, mając trzy tuziny tego „towaru” w za- 
pasie. Niezwykle tanie ceny zwróciły na 
sprzedającego uwagę policyi, a gdy nia u- 
miał wytlómaczyć pochodzenia skarpetek. 
przyaresztowano go i osadzono pod kluczem, 
Przez 2 dni wypierał się swego nazwiska, 
podając fałszywe i dopiero wczoraj adałonił 
przyłbicę i przyznał, że nazywa się Wrong, 
a skarpetki ukradł jakiemuś kramarzowi z 
pl. Bzezepańskiego. Za awój zmysł kupiecki 
odpowie przed sądem karnym. 

Kradzież w kościele. Marya Kania, zna- 
na włóczęga i złodziejka, pizybyła w ubie- 
głą niedzielę do kościoła Bożego Ciała nna 
nieszpory”. Tu chwilę się modliła; ale zlo- 
dziejsku natura nie dała jej nawet w ko: 
ściela spokoju, ba skradła z hooznego olta- 
rza obrne, Kradzież zauważył kościelny i 
złodziejką oddał w ręce policyi. 

Zguha. Jan Grzywacz, pilnikarz z Wielicz- 
ki, jadąc omnibusem we wtorek wieczór z 
Podgórza do Wieliczki, zgubił po drodze 


i 
50 sztuk pilników, wartości 30 kor. Znalaz- 
ca zechce złożyć zgubę w ekapozyturze po- 
licyi w Podgórzu. 

Młody zbieg. Wilhelm Herla, uczeń II. 
kl. gimnazynm podgórakiego, wydali? się 16, 
b. m. z domu rodzicielskiego i dotąd nie 
wrócił 

Niaostrożny cyklista. Onegdaj jechał ey- 
klista nieznanego nazwiska na motocyklu 
ulicą Kalwaryjską w Podgórzu tak nieostro- 
żnie, a szyhko, że najechał na 4-letniego 
Piotra Surówkę, który odniósł lekkie obra- 
żenia ciała Za nieostrożnym cykliatą śledzi 
policya, celem pociągnięcia ga do odpowie- 
działnońci, 

Nieznany sprawca ekradl nzewcowi Ba- 
nasiowi, zamieszkałemu przy ul. Mickiewieża 
w Podgórzu, gabiłotkę z 8 trzewikami nja- 
parzystymi. Gabilotkę porzucił złodziej na 
Krzemionkach, a buty zabrał, 

Źmarli. Z Wieliczki telegrafują; że we éro- 
dę wieczorem zmarł poseł du Rady państwa 
(z lwowskiej Izby handlowej) Jakób Piepee 
Poratyński. 
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Wojna rosyjsko-japońska, 
SYTUACYA. 


Od 138-tu dni toczy się zacięta batalia, 


największa w dziejach świala. 
Wczorajsze telegramy z Mukdenu przy- 


niosły wieść o rzekomych powodzeniach 
Rosyan, o „zdobyciu“ kilkunastu dział 
japońskich w centrum. Wieści ie nietylka 
nie zostały potwierdzone, ale gdyby na- 
wet były prawdziwe, nie zmieniają sytua- 
cyi, którą określić trzeba słowem: klęska 
Kuropatkina. 

Rozpaczliwie zacięty bój toczy się w 
centrum nad rzeką Szak i pod Linszipu 
na północ od rzeki Szak. Pozycya. Linszi- 
pu afanowi kłucz do „mostów na rzece 
Hun i opór zacięty Rosyan w tem miej- 
scu ma na celu zabezpieczenie adwrotu 
armii rosyjskiej do Mukdanu, względnie 
do Tielinu. 

Kuropatkin ściągnął tu wszystkie re- 
zarwy i nagle atakując, pobił brygadę je- 
nertała Jamady, która heroiczny stawiła 
opór. Jamada stracił 24 działa i 8 kara- 
binów maszynowyeh. Pa raz pierwszy 
udała się Moskalom taka gratka! 

Obrona pozycyi wzdłuż rzeki Szak i 
pod Linszipu, jakkolwiek ma znaczenie 
Lylko defenzywne, odwleka ostateczną de- 
cyzyę. Jeżeli Japończycy przełamią tu li- 
ńię wojsk rosyjskich, wówczas droga do 
Mukdenu stanie im otworem — a pogram 
Rosyan będzie kompletny. 

Marszałek Oyama mial zażądać w Ta- 
kio 70.000 posiłków. 


Dalszy ciąg bitwy. 


Rosyania maskują odwrót. 

Petershurg. (Urzędownie). Jenerał Ku- 
ropatkin telegrafuje do cara pod datą 
wczorajszą: W nocy z d. 17 na 18 bm. 
usiłował nieprzyjaciel wykonać atak na 
pagórek Putilow, został jednakże odparty. 
Dalsze sprawozdania o starciach z nie- 
przyjacielem jeszcze nie nadeszły. — Na 
wszystkich pozycyach panował do godz. 
10 rano zupełny spokój. Przez całą noe 
padał siiny deszcz, który bardzo uszka: 
dził drogi. 

Tokio. (B. Reut.. Onegdaj wieczorem 
i wczoraj nie nadeszły żadne wiadomości 
z głównej kwatery japońskiej. . Przypusz- 
czają, że po bezskutecznych atakach Ro- 
syan w nocy z poniedziałku na wtorek, 
nastąpiła przerwa w operacyach. Ściągnię- 


cie wojsk rosyjskich przeciw wojskom je- 
nerałów Oku i Nodzu, które odbyło się 
w poniedziałkową noc, wywołała tu wra- 
żenie, że Rosyanie chcą znowu przejść do 
ataków i że przygotowuje się rozstrzyga- 
jąca bilwa. Teraz jednakże przypuszczają, 
że Kuropatkin przedsięwziął swe operacye 
colam maskowania odwrotu, by zyskać 
na czasie i umożliwić armii przejście przez 
rzekę Hun, sądzą tu bowiem, że Rosya- 
nie obecnie nie będą w stanie padjąć po- 
nownej ofenzywy przeciw Japończykom, 
ani też nie potrafią utrzymać swych po- 
zycyj nad rzeką Szaho. 

Dotąd nie stwierdzono jeszcze dokładnie 
strat japońskich od dnia 10 bm.; także 
wiadomości o strałach rosyjskich nie są 
jeszcze dokładne. Toż samo liczba zabra- 
nych dział nie zuslała jeszcze autentycznie 
stwierdzoną. 

Wsśtód ladnóśti panuje wrażenie, że ay- 
tuacya pod Portem Artura zhliża sią do 
przeslania i że rozstrzygnięcie jest tylka 
kwestyą dni. 

Tokio. (Urzędownie). Marszałek Oyama 
donosi z wtorku dnia 18 bm.: Jak się 
zdaje, nieprzyjaciel! stopniowo zmniejsza 
awe slły naprzeciw naszej prawej armii. 
W tej części operują tylko małe oddziały. 
Kosyanie, pobici kało' Pónsiku, cofają się 
w'kiertunku północno-wsckodnim. Nieprzy- 
jacieł wykonał ubiegłej (pomiedziałkowej) 
nocy kilka ataków*na naszą armię śrad- 
kową, które zostały odparte. Dziś (wta- 
rek) tylka chwilami wymieniano strzały 
armatnie: Na naszą lewą armię kierował 
nieprzyjaciel tylko od czasu do czasu po- 
średni (*) ogień. 

Petersburg. (Urzędownie). Telegram je- 
nerał-porucznika Sacharowa do sztabu je- 
nieralnego wczoraj donosi: Noc z 18 na 19 
h. m. (środa) minęła spokojnie. Nieprzy- 
jaciel otrzymuje kała wioski Linszipu po- 
silki. 

Ubiegłej nocy przedsięwziął oddział o- 
chotników naszega pulku strzelców, pod 
komendą rotmiśtrza Debawskiego, śmiały 
rekonensańs, przyczem oddział nasz bez 
walki przyszedł w posiadanie dwóch dział 
polnych japońskich i przywiózł je do na- 
szej pozytyi. 


Kląska |enerała Yamady. 

Londyn. Marszalek Oyama donosi o klg- 
sce Yamady! Jenerał-major Yamada ru- 
szył w niedzielę naprzód z mieszaną bry- 
gadą, zbliżając się do Szahopu, aby wzmo- 
cenić armię jen. Oku, co się też stało. Nie- 
przyjaciela odparto, stracił on dwa działa 
i kilka wozów z amunieyą. 

General-major Yamada chciał następnie 
wrócić do Santaoksde po spełnieniu swego 
zadania, gdy magle został zaatakowany 
przez znaczne siły nieprzyjacielskie. Pa- 
wstała ogromnie zacięta walka. Centrum 
brygady Yamady udało się wprawdzie ode- 
przeć Rosyan, skrzydła jednakże musiały 
sobie szturmem lorować drogę przez sze- 
regi nieprzyjacielskie. Musiano zoslawić 
artyleryę, złożoną z 8 dział palnych i 6 
armat górskich, gdyż padly wszystkie ko- 
nie, oraz wyginęli artylerzyści. Nieprzyja- 
ciel, stojący naprzeciw armii gen. Oku, 
został w poniedziałek na swoich pozycyach 
i otrzymał w ciągu dnia bardzo zna- 
czne posiłki. Straty poniedziałkowe 
wynoszą okoła 1000 ludzi. 

W poniedziałek wieczorem wykonał nie- 
przyjaciel dwa nowe gwałtowne ataki na 
prawe skrzydło jenerała Oku, oraz usiło- 
wał atakować armie Nodzu i Kurokiego, 
zoslał jednakże wszędzie ze znacznemi 
stratami odparty i zostawił znaczną ilość 
zabitych 
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(Porażka gen. Jamady nastąpiła skut- 
kiem wprowadzenia w hój wszystkich re- 
zerw rosyjskich. Kuropatkin chce za każdą 
cenę osłonić odwrót swej armii). 

Przygnękienia w Japonii. 

Londyn. „Standard“ donosi z Tokio, że 
panuje tam wielkie przygnębienie z powo- 
du niepowodzenia jenerała Yamagady. Jest 
to pierwszy wypadek, że działa japońskie 
dostały się w ręce nieprzyjaciela. 

Nowa zwycięstwo Japończyków. 

Londyn. Biura Rentera donosi z Muk- 
denu 17 bm.: Żywa czynność obu armii 
wskazuje, ża wkrótce przyjdzie do nowej 
bitwy. Drogi z południa i południowego 
wschodu zapełnione są nciekającymi z 
miejscowości, w których bitwa się toczy. 
Pozycye rosyjskie ciągną się wzdłuż rzeki 
Szaho aż do wyżyn Tehang. Japończycy 
przysłąpih do alaku, celem zajęcia lej po- 
zycyi i obsadzili doląd niżej położona pun- 
kty. Dnin 16 bm. zajęli Japtńczycy sztur- 
mem wieś Siuczempu na północnym brze- 
gu rzeki Szaho i tam obsadzili wysako 
położoną pagodą, która tworzy doskonałą 
pozycyą dla artyleryi. 

Kuropatkin. 

Paryż. Ajencya Havasa donasi z Muk- 
denu: Namiestnik Aleksiejew przybył tu 
dzisiaj rano, aby konferować z Kuropat- 
kinem. 

Londyn. Dzienniki donoszą z Mukdenu, 
że Kuropatkin przeniósł główną kwaterę 
z Mukdenu na front armii. 

„Bojan*. 

Londyn. Pod Portem Artura zatonął ro 
syjski krążownik „Bojan*, najechawszy na 
minę, 

Eskadra hałtycka. 

Fakkebjerd. Dzisiaj o godzinie 7 rano 
dwa rosyjskie okręty wojenne floty bałty- 


*ckiej odjechały na północ, inne okręty pa- 


dążyły za nimi w dwie godziny później. 
Duński krążownik odjechał o godzinie pół 
do 8 rano w kierunku północnym. 


Imieniny Luagara. 

Wieden. Wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej trwało do gadziny pierwszej 
w nocy. Przyszło do bardzo burzliwych 
scen, 2 powodu wystąpienia socyalna-de- 
mokratycznego radnego Reumana, który 
wystąpił przeciw burmisirzowi Luegerowi, 
2a użycie a uczestnikach uroczystości 1 maja 
określenia „hołota". Radnego Peumana 
wykluczono od udziału w trzech posiedze- 
niach, 

Wiedeń. Zamierzony na niedzielę w dzień 
60-tej rocznicy urodzin hurmistrza Luegera 
pochód z pochodniami, został przez poli- 
cyę zakazany, z powadu obradującega obe- 
cnie sejmu i ze względu na wzburzenie, 
panujące wśród pewnej części ludności 
Wiednia, co sprowadzićhy maglo zakłóce- 
nie spokoju publicznego. 

Wiedeń, Komitet, zajmujący się urządze- 
niem uroczyslego korawodu z okazyi 60 
rocznicy urodzin burmistrza Luegera, u- 
chwalił jednomyślnie rezolucyę ze stano- 
wczym protestem przeciw zakazowi policyi 
odbycia projektowanego korowadu i wzy- 
wającą prezydyum komitetu da energicz- 
nego podjęcia wszystkich, ustawami do- 
zwolonych kroków przeciw temu zakazowi. 
Zarazem uchwalono urządzić korowód w 
czerwcu r. 1905 w dniu 30-letniej roczni- 
cy wyboru Luegera do Rady miasta, Pre- 
zes komitetu, wiceburmistrz Strobach, 
wniósł przeciw zakazowi policyi rekurs do 
namiestnictwa. 

Sajm węgierski. 


Budapeszt. W Sejmie węgierskim toczą | 


zoryurma handlowem. Przemawiają wyłącznie 
posłowie opozycyjni contra. 
efraudant uwleziony. 

Wadan. Jak wiadomo, uciekł stąd, za- 
brawszy 7 000 kor, Otton Taussig, wspól 
nik firmy „S. Taussig“, która, po samo- 
bójstwie jednego z szefów firmy, zawiesila 
wypłaty. Olóż Olton Taussig został tej 
nocy uwięziony na wyspach Kanaryjskich. 


Bordeaux. Pociąg expresowy, idący do 
Paryża, zderzył się w pobliżu dworca ko- 
lejowega z pociągiem osobowym. Dwa wa- 
gony wykoleiły się, 12 podróżnych jest. 
rannych. 


. u ja 
Sejm galicyjski. 

Lwów (tel, pryw.) Na dzisiejszem posie- 
dzeniu odezytana wnioski: Poto 
sprawie hodowli owiec, kóz, królików i 
pszczół, Głąbińskiego w sprawie wykona- 
nia cesarskiego rozporządze: z dnia 15 
czerwca 1868 co da używania języka pol- 
skiego jako urzędowego i rozszerzenia 
praw jego jako urzędowego, Szweda o 
przeniesienie nauczycieli w Żywcu z trze- 
ciej do drugiej klasy płacy. 

Odczytano inlerpelacye : Włodka w spra- 
wie wyborów do rady gminnej w Tucho- 
wie, Szweda w sprawie uwolnienia jadą- 
cych w sprawach wojskowych od opłat 
kalejowych, Potoczka w sprawie nie wy- 
konywania ustawy o pijaństwie, Kramar- 
czyką w sprawie farbowania soli bydlęcej. 

Pos. Krempa uzasadniał wniosek, wzy- 
wający rząd, aby poczynił kroki celem 
wyłączenia ekwiwalentów lasowych o łą: 
cznej przesirzeni 394 morgów należących 
do 17 gmin powiatu mieleckiego z k iąg 
hipotecznych gminy Oslrowy Tuszowskie 
pow. Kolbuszewskiego, a wpisanie ich do 
ksiąg gminy Toporów, położonej w powie- 
cie mieleckim. — Przekazano komisyi 
prawniczej. 

Ks. Stojałowski uzasadniał wniosek, wzy- 
wający Wydział krajowy, aby w drodze 
administracyjnej wpłynął na wszystkie 
przynajmniej większe gminy w kraju, aby 
zbudowały domy gminne, w któryehby 
mieściła się stałe kancelarya gminna i sala 
posiedzeń rady, dalej. aby pisarzami gmi- 
ny byli tylko ci, którzy ukończyli kurs pi- 
sarzy gminnych. Odesłano do komisyi 
gminnej. Ks. Slojałowski uzasadnisł dalej 
drugi wniosek, wzywający rząd do zapro- 
wadzenia na kolai czwartej klasy, zapro- 
wadzenia pewnych urządzeń w klasie trze- 
ciej, zmiany rozkładu jazdy na niektórych 
liniach, oraz aby jak najprędzej upań- 
stwowił kolej Północną. Przekazano komi- 
syi kolejowej. 

Ks. Wilczkiewiez uzasadniał wniosek do- 
magający się od Sejmu, aby 80.001 kor. 
przeznaczonych w budżecie drogowym 
krajowym na zasiłki powiatowych fundu- 
szów na utrzymanie dróg powialowych i 
gminnych, podwyższył do kwoty 160,00. 
kor. Przekazano komisyi drogowej, 

Pos. Sękowski referował sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego o spra- 
wozdaniu wydziału! krajowego o krajowej 
szkole ogrodniczej w Farnov ie. 

Pos. Krzysztofowiez referował sprawo- 
zdanie komisyi gospodarstwa krajowego o 
działalności nauczycieli wędrownych rol- 
nictwa i sadownictwa. Komisya wnosi o 
polecenie Wydziałowi, aby zachęcał rady 
powiatowe do zakładania zimowych szkół 
rolniczych i utrzymywania inspektorów 
sadownictwa, 

W dyskusyi występował ks. Szponder if 
Szajer wogóle przeciw instytucyi nauczy- 


cieli wędrownych, żądając natomiast za- 
kładania seminaryów nauczycielskich o 
charakterze rolniczym. 

Po odpowiedzi referenta Krzysztofowi- 
cza uchwalono wnioski komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

Pos Agopsowiez referował sprawozda- 
nie komisyi pospodarsiwa kraj. w spra- 
wie wniosku ks. Szpondra co do wydania 
ustawy, zabraniającej eksportu choinek z 
kraju Imieniem komisyi wniósl referent 
aby nad wnioskiem ks. Szpondra prze- 
szedł sejm do porządku dziennego. W dy- 
skusyi zabrał głos pos ks. Szponder i wo- 
bec przedłożenia wniosku komisyi posta- 
wil rezolacyę, wzywającą rząd do ener- 
gicznego przestrzegania ustawy lasowej 
zwłaszcza aby rząd położył tamę wycina- 
niu młodych drzewek szpilkowych i jo- 
dłowych. Rezolucyę poparii posłowie Sta- 
piński i Huryk. Uchwalono wniosek korn 
syi | tezolucyę ks. Szpondra. 

dalszym ciągu uchwalił sejm usta- 
wę nadającą szpilalawi w Turce charak- 
ter powszechnego i publicznego, przezna- 
czył z zasobów funduszu owego na 
pokrycie jednej trzeciej części kosztów bu- 
dowy szpilala powszechnego w Kossowie 
i Nadwornie ogólną kwotę 80009 kor. 
oraz upoważnił wydział kraj. do zacią- 
gnięcia na ten cel w banku kraj, pożycz- 
ki. Uchwalono także wnioski komisyi sani- 
tarnej w sprawie szpitali w Stryju i Zło- 
czówie. 

Poseł Jabłoński referował sprawozdanie 
komisy budżetowej w sprawie kredytu 
10.000 K na zapomogi dla pacyentów u- 
dających się do sanatoryów dła chorych 
grużlicznych, oraz w przedmiocie petycyi 
domu zdrowia w Zakopanem o subwen- 
cyę. Referent zakończył wnioskiem, aby na 
zapomogi dla chorych dotkniętych graźli- 
cą, udających się na leczenie du sanato- 
ryum w Aland i do domu zdrowia w Za- 
kopanem udzielił sejm kredytu w kwocie 
t0000 K. Posel Maryewski postawił rezo- 
lueyę, polecającą Wydziałowi kraj. nie spu- 
szczanie z oka sprawy założenia sanatoryum 
dla chorych gruźlicznych. W głosowaniu 
przyjęto wniosek komisyi i rezołucyę po- 
sła Maryewskiego, 

W zatwierdzeniu sprawozdania komisyi 
budżetowej zezwolił sejm, aby za pielę- 
gnowanie i żywienie ubogich, do Galicyi 
przynależnych, chorych poddających się 
ochronnemu szczepieniu przeciw wściekli- 
źnie w prywatnym zakładzie prof. Bujwi- 
da w Krakowie, z funduszu kraj. opłacać 
'/, część każdorazowej najniższej taksy, 
ustanowionej dla tego zakładu, 

Nadto upoważnił Sejm Wydział krajo- 
wy do wypłacenia prof. Bujwidowi na 
pierwsze urządzenie powyższego zakładu 
kwoty 3.060 koron; stała subwencya, wy- 
znaczona z funduszu krajowego w kwocie 
2.000 koron rocznie dla zakładu prof. 
Bujwida, dla produkcyi limfy antirobiez- 
nej ma ustać z dniem otwarcia zakładu, 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


=Á 
W teatrze miejskim dnia żU-go bm. „PAN 
JOWIALSKI", komedya w 4 uktuch Ah br. 
Fredry. 
Pan Jowialski PP, Stępowski 
Pam Jowialeka a Wolaka 
Szambelan dowialski, ich syn „ Zelwerowicz 
Szambelanowa, jego żona  « Venowska 
Helena, córka szwob. z pierw- 


szego małżeństwa „ Arkawin 

Janusz Zamierski 

Ludmir n  Mielewski 

Wiktor „ Leszczyński 
Lakaj „ Jejde 


Prosimy odnowić prenumeratę! 


się w dalszym ciągu rozprawy nad prowi- 


masy Magazyn mebli 


firmą 


Foryańskej 186, Lo- KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urządzenia pokai oraz przyjmuje wszelkie rohoty dekoracyjne i tapicerskie, po cenach możliwie niskich. 


ak 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków Rynek główny l. I8. 
SKŁAD WYROBÓW 
ZŁOTYCH I SREBRNYCH  majqustowniejszych 
w największym wyborze. === 
Zamiana, tudzież naprawa biżutery!-. 
sumienna i punktualna 


CHINSKIE SREBRO po cenach 
rycznych na składzia, 


m Nowego Yorku, KARA i wszystkich mi 
wości w ŚPllnacnej EEE sk 


najtaniej, najlepiej i najbezpieczniej, 
przesiada się lylko jaden jadyny raz, jedzie się ua 


WIEDEŃ — TRYEST 
pierwszorzędnymi okrętami 


„CUWAWBIDA* 


angielskiego okrętowego Taw, przewozowego w Li 
verpolu. Podróżny nie potrzebuje przekraczać granicy. 
Ma zapewnioną apiekę naszych c, k Władz, 
Bliższych wyjaśnień udziela: 1029 

Senaralne zastepstwo 
la Balicyi i Buknwi 


Ela Balioyi i Buk Józef Eile Lwów ul. Bra- 
KODAK 
o| Angielskie kapelusze | 


|| damskie ubierane 


Q 
jakoteż gładkie (snart) 
Założony w roku 1866 


Największy skład kapeluszy męskich 


Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska |. 5. 


PÓLECA 


kład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 

n w Krakowie, przy ul Karmelickiej |. 66. 
pleca na sezon jeslenny : 
Szczspy owacawe w dohorowych gatunkach; krzewy o- 
wocowe | ozdobne. Wielki wybór roślin danłazkawych, 
palm wszelkiego rodzajn ; sześć par wawrzynów ngram- 
nych rozmiarów po nader umiarkowanej cenie Cebulki 
hineentów po cenia 20, 26 i 30 h.; do sadzenia w grun- 
cie 18 h, za w ulipanów pa !0 12ì 16 bl za szt, 
Klęcze k bed y do 80000 szt,: 
do pedre: zenia w gruncie K kr. 
092 


i Cennik na żądani i 
E LJ L] E__= 
"Wszytkcim. "zad 
| lub wyzysku polecam swój najaumien- 
niejszy 
Zaklad Zegarmistrzowski 
w Krakowie, Linia A-B 46, I. p. 


ozef Warski. zy 


mistrz, 


Rządowo (QQ) uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod firma 


K. Rząca i Chmurski 


A w Krakowie, ullo ów. Gertrudy | 4. 
wyrabia pod kontrolą Komisy! Przemysłowej Tow, Lek, Krax. 
polecone przez toż Towarzystwo 

Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak; 

Woda bilińska, Giesbueblerska, Selterska, Vichy, Mar en- 

badzka, Homburg, Kissingen, tudzież epeoyalne lecznicze, 
jak: litowa, bromową, jodową, żełazistą, kwaśną oraz wódy 

s lecznicze narmalna z przepisu prof. Iaworskiego. 

| Sprzeda: c:ą/kowa w aptekach i droguerysch Cenniki na 

tąda.ie franco. 


NOWINY: 


Panna z egzaminem 


rachunkowości państwowej 

pisząca na maszynie, szuka 
posady w Krakowie. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje : 


Zakład fotograficzny 
Wład. Gargula w Bochni, 
3—8 


1105 


Pokój 


dla dwóch panien z calem 
utrzymaniem przy rodzi- 
nie ohywatelskiej do wy- 
najęcia zaraz. 1—6 1106 
Wiadomość ul Szczepańska 
1.11, IE p. Lo m. 9. 


|| Polacam Wielm. Paniom 
| =— PIĘKNE = HH 
[|| z CZYSTYCH wkosów || 


WARKOCZE 


po przystępnych aana nh 
araz przyjmuje właBy do 
wyrabiania | wyratla z nich 
1093 warkacza 1—10 


Antoni Czaicki, tryzyer 
Kraków, Floryańaka 54, parter. 


Masło dworskie 


kuchenne hardzo dobre, proszę 
spróbować. 


Dyórki własnego kwaszenia 
sposobem domowym z pięk 
nym zapachem i Amakiem 
oraz wszelkie. ariykoly spo- 
żywoze tanie i Świeże 
w Bozarze Spożywczym 


Michała Nodzeńskiego 


Fiorwańska 40 
obok HOTELU POLSKIEGO 
(w niedziele i święla zamknięte) 


1100 5-15 


W komisowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY I KUPNA 


H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szawsklej Nr. 10 1. p. 
Dobre pianiona, 
Kilka sypialni i jadalni sty- 
lowych, Sekretarki, Szachy 
z kości slon, arlystycznie 
1zeżh., Obrazy alare i 2 Ju- 
liusza Kossaka. Kaseta aro- 
bra nowego na 19 osób 
slołow., desen i kuwow., 
Lustra (antyk), Ka 
srebrne i z bronzi 
1 nowoczesne, kil 
przedmiotów mah, 2 F 
lepiany dobre, Biura, Sa- 
louki ilp. Garderoba męska 

i damska 534 
Zakład przyjmuje powyższe 
rzedmioty w kos. 


WYRÓB KRAJOWY 
OBUWIA ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg św. Rertrudy I Zielone] 
poleca w wielkim wybarze obnwie 
męskie po 4 mr. KO et. damskie 
pn 8 zdr. bO ct oraz dziecinna 


„KAWA ZDROWIA” 


10 polecona przeć R-1K0 
krakuwskia Towarzystwa Inkarskia 
Jako wzorowa przyrządzony 
przetwór Krajowy, odpo- 
wladający wszelkim wyma- 
gom dyatetynznym. 


wszędzia da nakycla 


Waśniewski i Łuczka 


Podgórza przy Krakowie. 


dnia 20 paździerika Y 
AE maków ,|Polka, wychowana 
zegarków pleca 
IEHĄCY CYPRES udziela lekcyi języka angiel- 
Bersani ahi skiego. Język wykładowy pol- 
amo ko |G Bobrowska, Pedzichów 10. 
ZMIANA LOKALU. 

SKŁAD ARTYKUŁÓW BUDOWLANO- TECHNICZNYCH 
przeniosłem z domu przy ul, Szewskiej 8 do doma Wgo Dra Hubac:ka 
lut obok restauracyi Wgo p. Goldatejna, gdzie z dniem 15paźdniern ka 
1904 otwarią zastanie 

WYSTAWA 

iiryjskiego systemu, pieców gazowych i naftowych, 
lamp gazowych 1 elektrycznych, urządzeń wadociąga- 
klozetów i Rzyldów emaliowanych i motalowzch oraz 
wszelkich artykułów dla oświetleniagazowego i elektr. 
kieślę się z poważaniem 3, MEESELS 
1099 6—97 Telefon 168 w Krakowie, Karmehoka 

zwraca uw agę, że bibułki cygaretowe 

„Przyszłość“ (bibułka cienka) „Nadzieja“ 

marką ochronną ——>-=-- 
„LIGA POMOCY PRZEMYSŁOWEJ* 
1098 Adres dla zleceń: 2—8 
Zjednoczone galicyjskie fabryki bibułek cygaretowych 


skład zegarów | A 
1o W Londynis 
Kraków, 
wage cenniki|Ski, niemiecki lub rosyjski, 
Niniejszem zawiadamiam, że 
przy ulicy Karmelickiej I. 6 
pieców kaflowych, pieców żelaznych amerykańskiego 
wych w szczególności łazienek, wanien, umywalń, 
Polecają: się nadal łaskawym względom Szan.P. T. Publiczności, 
MIEDBAJEZL "tee BEM U USA ORAWA 
Bi Li . P } [14 
UFO „LIGI POMOCY przemysTowej 
(bibułki i tutki niegasnące) zaopatrzone 
są wyroham prawdziwie galicyjskim przedniej jakości. 
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja L. 2. 


Jedyny chrześcijański haodel artykułów religijnych I przyborów piśmiennych 


przy ulicy Szewskiej Nr. 1, w Krakowie 
pod firmą 


Edward Czapliński i Ska 


poleca pa najniższych cenach i 
Książki do nabożeństwa, obrazy i obrazki, koronki, 
krzyżyki, medaliki, figurki, lampki, szkaplerze, 

ohrazki w zameczkach itp. 
Ohrazy przyjmuję do oprawy, bilety wizytowe, papiery, 
zeszyty, notesy, atramenty, cyrkle, papiery listowe, karty 
z widokami od 2 ct, albumy, pamiętniki, albumy na 
kartki, etui, papierośnice, portinonetki itp. 1088 
Pamiątki z Krakowa. 


Bazar krajowy 


W KRAKOWIE 
róg Głównego Rynku i ul. Brackiej 
poleca 


w wielkim wyborze: klimy w najnow- 
= szych stylowych rysunkach. = 
Makaty Buczackie 1 Andrychowskia zło- 
tem I srebrem przetykane. === 


Partysry kilimowa i „Dzim Dzim“ z Wiązawny. 
Ghodniki w różnych kolorach. 


DE Przeszło 0 wolnych posad 


rządowych, publicznych i prywatnych. 40g 


J 
realności i majątków ziemskich a 

celem sprzedaży i dzierżawy i t. d. 
Wykaz wolnych mieszkań i bi 

era każdy numer „IN TERESU' 
Wydawca 1 Redaktar: 

Bronisław Krasicki, Kraków, ulica Szewska Nr. 15, I. p. 
Zwracamy uwagę, ża nie mamy nic wspólnego z „Informa- 
torem", ohak Wydawnictwa my wyłącznie mamy Bluro po- 


średnictwa we wszelkich sprawach, Hluro Informacyl, reklamy 
BB kontroll | © d. 15—50 


a A 


z daa 20 października 


Materye wełniane Perkale, Batysty, Fłótna Szyrtyngi, Bie- 
Jiznę stołową, Biellznę męską i damską 


własnego wyrobu, KFianele, Barchany, Płócienka, Zefry, Kretony, Bluzki 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 49i 
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. |. 
Zleonia zamiejsc. wysyła się odwrótną pocztą, — w niedziele i święta sklep zamknięty, — Ceny nlekle stała. 
poTed 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P,T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła lamp, wyrobów alpakowych i herbaty. 


Wyrobów skórkowych przyhorów toalelowych, do szycia, haftu i kobót ręcznych, bielizny męskiej, 
kiawatuk, rękawiczek i kaloszy, życzliwym łastawym względom, Ceny krakowniig, 502—207 


WODZE CREW PŁYWA - 

$| us ULICA BRACKA L. 5 $ Posadzki iw Ki. 

=p oe DOPE AREN f uirrymuje stale na a 

ż Swadi pracownia futer mie | zak powdni Gdy 

Ę Armaty £ i p. |ż JE TUT 
Ra RD sari KŻ $ w dziale bandlowym jak: buchal- 


teryi, korespondencyi lub admi= 

mistracyi poszukuje biegły w ję- 
zyku polskim i niemieckim. 
Oferty do Działa insaratowego 

„Nowin“, ulica św. Jana 30, pod 


„Zaj fo 
ik ajęcie nopołudniowe" - 


P 
Fulra Hiid 1 dumakie; podróżna i CA garni- 
tury dziecinne, czapki i kapgłume damski oraz męskie 


Kalie w najnowszych fasanach. 


Towar iytko pierwszorzędnej jakosci Przyjmuje się 
raboty. pod majprzys pniejssemi wasunkami, wyko- 
manie dokladne | spiszne. 

i "Zamówiania na prowincyę odwrotnie. 
Przyjtnyje „sią fuira na lato da Poni. 1020 
p Gany niskie. Gany 


ZETA AREER EEH ET 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JAMA WOLNEGA 


Główny skład i fabryka trumien przy al iw; Tomasza L 4. 


wytttttowittttht 


Kawiarnia 


ta sprzedania przy ulicy 
Wielopole L. 3. 

112 Wiadomość tamże. 1—2 

wp 


LS 


Fo św, 


ANTONIN KROLKONSKN 
Wysprzedaż futer 


męskich i damskich oraz 
_ mufek, rozmaitego gatunku 
po bardzo niskie) cenie 
trwa dalej przy ulicy 
Wolskiej I. 17. 


J01 parter, 12—12 
m 


Najtaniej w Krakowie, Grodzka 58. e 


E 3 Obrączki ślubne i pierścionki zaręczynowe, Naj- 


lepsze zegarki, zegary ścienne i budziki oraz wartościowe 

wyroby złote i srebrne urzędownie stemplowane. Ma też na < 
składzie: łyżki, łyżeczki, eukiernice i inne wyroby z chiń- 

10 skiego srebra. 1-90 il 
Poleca'najtaniej 


EMIL GOLDWASSER w KRAKOWIE 


UL. GRODZKA 58. Bogata Instr, polskie CENNIKI wysyła na żądanie darmo. 


Czynntem * miesięcznym. 


WAGA. Niektórzy z neas krokowakich apla- 
szają się, it mają własny wyrób trumien, co jast niezgodne 
z prawdą, gdyż żaden z nich mia ma fachowego wyksztal- 
canis, a tem gumem i trumien mu wyrabiać nia wolna, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawa ło mam i taktycznie 
109 


tramny wyrabiam. 


Pierwszorzędne amerykańskie obuwie męskie 
firmy Hathaway, Soule & Harrington 


Manufacturers of Boots & Schoes 


BOSTONU. S.A. 


poleca w wielkim wyborze 


PILIPA EILEGO 


W KRAKOWIE, RYNEK L. 14. LIO6 9—10 


Wydawea: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedziałny: Lu nik Szczepański. 


WYŁĄCZNY 
SKŁAD=== 


Wałeczki, Kit i Gips 


do zaopatrywania sy i okien od przeciągów i zimna 
Podeszwy wkładkowe 
do bucików, 
aahestowe, eoan clomianeiyaniaro 4a 


REIM i SPÓŁKA Kraków 


1031 Rynek 37, Linia A-B. 


z 
AP onyo ns FUTRAIBOA, 


7 SAKI, ŻAKIETY, PELERYNY DAMSKIE 


w największym wyhorze palec» na obecny porę 


rz MAGAZYN Sza 
spadkobierców WANDY HOROWICZOWEJ 


acstujący pod zarządem 


LEOPOLDA FADENA 


wKrakowie, przy ulicy Floryańskiej L. 26, |. piętra. 


ka h MAGAZYN Iz à 
MOZIIWE NISKIE. wniedzielcj święta mozliweniskie, 
zamknięty. 


W łóczki, wełny, bawelny, jedwabne, 
Kanwy Congres i juty oraz wszelkie przy- 
bory do szycia i haftu. Roboty zaczęte w 
wielkim wyborze, poleca 


Anast. FRONCZ Forysis 


Floryańska 
| O = w 


WINCENTY SATALECKI 


pierwszorzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin 
w zakres masarskich wchodzących. 
Główne składy w Krakawle, przy ul. Floryańekiej | 18. 
Filia w Wiedalu V., Sohonnkrunnergnace |. 27, 
grabia i poleca: Szynki praskie i westłalskie, polędwice 
leczona i łososiowe, sławne kiełbasy kiakowskie,polędwicowe, 
rajana i siekane, kiszki panzialowe. salcasony w rozmaitych 
atunkach, paryską kiełbasę, slanine paarykowaną białą 
polską, węgierską, | wędzonę, smalec i sadła slare, wędzonkę 
1 młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatankach, kiedbaski 
wiedenskie 1 serdalki warszawski, kiszki podgardlane w trzech 
gatunkach, ozory wędzone i gotowane. 1016 
mk NWA ra: dziennie ńwieży towar. meemmmme 
Przesyłki uskutecznia ndwrolną poczią ! koleją za zalic:ka, 


Kantor wymiany Pasa 
«% Braci Eibenschutz 


w Xrakowis, Rynek gł 5. róg ul. Siennej 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun= 

kami papiery wartościowe, losy 1 monety. 
Gazeta Losowań 
i Handlowa. 
eù pepularny dział handlowy. 
Prenumerata całoroczna B kar. 60 hl, półroczna 1 kor. BO 
hal, — Bezpłatna dodatki: Racznik finansowy i Kalenda- 


q 
f 
| 
i 

tayk bankowy, — Adres: Administraoya „M orku rego l 

i 
Ę 


„Merkury“ 


Dokładne wykazy ciag! 


w Krakowie, Rynek główny I. 5. 


| BIELIZNE BIAŁĄ i KOLOROWĄ ! 
| — A AAGA ETN NOWOŚCI ———. | 
| A. Skórczewskiego i Polakiewicza. i 


»„HENNOLINA - 


barwi włosy siwe m py od blond śe aajsiemaicjaych 
| wsmaczia. — Poleczi 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYAGKL 


Perfawerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Drakiem lózsla Fiaohara w Krakowie. 


